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ODWAGA I KOM PETENCJA 
(JAN N. JANOW SKI)

Wobec żadnej odsłony dziejowych scen Jan  Nepomucen Janow ski 
(1803— 1888) nie był widzem ani obojętnym , ani bezczynnym, co praw da 
nie z orężem w ręku, lecz z piórem  publicysty. Tło historyczne działal­
ności Janowskiego, k tóre wypełniło wyjątkow o ostre w Europie zmagania 
się idei postępowych i rew olucyjnych z reakcjonizm em  nie tylko rządów, 
ale i anachronicznej klasy feudałów, um acnianie się burżuazyjnego sty lu  
życia, ścieranie się wreszcie poezji rom antycznej z realistycznym , a na­
stępnie pozytyw istycznym  nurtem  literackim  — wszystko to w osobo­
wości Janowskiego znalazło odzwierciedlenie w różnym  nasileniu i tran s­
form acji. Szczególnie w pism ach publicystycznych Janowskiego — jego 
psychika, tem peram ent, śmiałe słownictwo i odwaga w ystąpień zary­
sowują się ostro. W ychowany jako młodzieniec przez pijarów, w tym  
zresztą najbardziej patriotycznym  zakonie — od 20 roku życia nabrał 
w strę tu  do dewocji, ślepego posłuszeństwa regule, nieraz niesłusznie 
z dekalogiem w iary tępo egzekwowanej i opierającej się na moralności 
przekraczanej tym  częściej, im na wyższym zakonnym  szczeblu, szybko 
zerw ał z Kościołem katolickim  jako instytucją; z klerykalizm em , później 
z ultram ontanizm em  walczył piórem  i słowem. Ateistą jednak nie był; 
Helena Rzadkowska przypisuje mu, w późnym jego wieku, XVIII-w iecz- 
ny  deizm. K anciasty tem peram ent chłopa z rodziny oczynszowanej i le­
piej sytuow anej od gm inu, jego zadzierżystość i bojowość w  głoszeniu 
poglądów dyktow ały m u obronę najpierw  swej osobistej godności jako 
urzędnika (w Komisji Skarbu) i bibliotekarza Tow arzystw a Przyjaciół 
Nauk, następnie jako dziennikarza. Walczył najpierw  z krzyw dą m ało­
rolnego i bezrolnego chłopa, następnie ze służalstwem  wobec władz car­
skich, ze zdradą interesów  narodu; ta  walka nie pow strzym ała go naw et 
od konfliktów z najw yższym  dowództwem w 1831 r., szczególnie w  do­
m aganiu się trybunału  rewolucyjnego i szubienic dla zdrajców. Równo­
cześnie ten głosiciel praw  dla biedoty społecznej sam dbał o swe awanse 
m aterialne, co więcej, hołdował burżuazyjnem u stylowi życia.

Poza charakterologicznym i predyspozycjam i, ważne dla pióra dzien­
nikarskiego — szybko rozw ijały się jego zainteresowania intelektualne
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i znajomość języków. Od dzieciństwa, gdy gim nazjum  kończył w szkole 
p ruskiej (w Gliwicach), posiadł biegle język niemiecki, następnie fran ­
cuski, łacinę przyswoił sobie u pijarów. Nieobojętne to wyposażenie ję­
zykowe dla dziennikarza, jakże rzadkie w m łodych dzisiejszych kadrach 
prasy. W czasie studiów na Uniwersytecie W arszawskim (1824— 1827) 
pisanie rozpraw y praw no-historycznej klasyczną łaciną nie stanowiło dla 
niego żadnej trudności, skoro zasłużył na nagrodę; co więcej, zgon S ta­
nisław a Staszica (1826) potrafił uczcić łacińskim  Lugubre Carman. Skłon­
ności jurydyczne — po przerw aniu wgłębiania się u pijarów  w podstaw y 
teologii — w yrobiły u Janowskiego predylekcję do teorii i h istorii p ra ­
w a, równocześnie z zainteresowaniem  zagadnieniam i psychologii (stąd 
drugi nagrodzony elaborat młodego akadem ika: O uwadze). Oto podsta­
wowy rynsztunek um ysłowy Janowskiego jeszcze przed zetknięciem  się 
z prozą dziennikarską. Term inatorstw o w tym  kierunku rozpoczął — 
jak  na swą pozycję społeczną — dość szybko, pod kierunkiem  Franciszka 
Salezego Dmochowskiego. Z wybuchem  pow stania 1830 r. zabłysnął już 
jako samodzielny redaktor; jego krewkość i poczucie odpowiedzialności 
za drukow ane słowo odsłoniły do reszty  cechy charakteru . Rozumienie 
aktualności serw isu inform acyjnego i społecznej wagi publicystyki w 
najdrażliw szych tem atach, teraz dotyczących w ojny i ponadnarodowego 
ku ltu  dekabrystów , a na em igracji aż do la t 1860. spraw  wielkiej polityki 
narodow ej i m iędzynarodowej (rtp. zjazdu trzech m onarchów w W ar­
szawie w 1861 r.) —  wszystko to wskazywało na w ykształcanie się oso­
bowości odbiegającej daleko wszechstronnością i obiektywizm em  infor­
m acyjnym  od legionu naszych tak  bujnych na wychodźstwie kadr dzien­
nikarzy i publicystów. Szkicując psychologiczny konterfek t Janowskiego 
nie sposób pominąć w ystępującej w każdej wypowiedzi skłonności po­
lem icznej, co — rzecz jasna —  rzutowało na jego język publicystyczny, 
a przy tym  krytycyzm  wobec drugich i siebie. Toteż patriotyzm  Jana  
N. Janowskiego — acz wysokiej próby — odbiegał daleko od szowinizmu 
i słom ianych zapałów w przecenianiu roli Polski na polu k u ltu ry  i cywi­
lizacji europejskiej przez przew ażającą część em igracji. P rzy  charak te­
rystyce w ew nętrznej Janowskiego nasuw a się jeszcze jedno stw ierdzenie, 
ważne dla charakteru  m aterialnego ówczesnej prasy, zwłaszcza w arszaw ­
skiej przed nocą listopadową, a częściowo i na wychodźstwie: Janow ski 
nie m iał w sobie nic z aspiracji prasow ych anteprenerów , k tórzy tak 
typowo prezentu ją w  tym  etapie naszą żurnalistykę. Owszem, początki 
term inatorskie u Franciszka Salezego Dmochowskiego wiązały się nie 
ty le  z wysokim zarobkowaniem, ile — jak zapisał w  swych „N otat­
kach” — z „obiadami w m ałym  kółku bądź na herbacie wieczorem ” przy 
stole Dmochowskich; były to typowe w m iejscowym św iatku „w spółpra­
cowników redakcji” zwyczaje początkujących adeptów prasy.

Term inatorski okres Janowskiego był zresztą kró tk i (od 1827 r.) i za­
kończył się zatargiem  słownym  ze Stanisław em  W yżewskim, praw do­
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podobnie w tymże roku. Janow ski zanotował: „Nie pam iętam  dobrze, 
jak długo trw ało u Dmochowskiego to moie term inatorstw o na dzienni­
karza [...] nie dłużej nad 9 czy 10 m iesięcy”. Na czym polegało? Dmo­
chowski jako dzierżawca „Gazety Korespondenta W arszawskiego” i „Roz­
maitości W arszawskich” oraz właściciel „Przew odnika Polskiego” po­
chłonięty był zbijaniem  forsy na tłum aczeniach romansów W altera Scot­
ta  — nie znał języka niemieckiego, a serwis aktualnych  wiadomości opie­
ra ł się wówczas głównie na gazetach niemieckich. Janow ski, dotąd 
publikujący tylko kilka wierszy i satyrycznych bajek w „K urierze W ar­
szawskim ” Ludw ika A. Dmuszewskiego, w ybrał mocniejszą pozyeję 
m aterialną i przyjął rolę tłum acza z gazet niem ieckich i francuskich. 
Hum orystyczny był epilog tej pracy. Wyżewski, właściciel „Gazety Ko­
respondenta”, podrażnił czymś ambicje krewkiego Janowskiego, k tó ry  
nie licząc się z jego pozycją — dogadał mu bez obsłonek i został w y­
zwany „na pojedynek do lasku bielańskiego”. Rozśmiesza i dobitnie cha­
rak teryzu je  Janowskiego jego odpowiedź bądź co bądź pryncypałow i 
swemu, a równocześnie członkowi K om itetu Cenzury: „przeciwny poje­
dynkom, odpisałem mu, że na pojedynek kiełbasek u Gebla [restauratora 
na Bielanach] chętnie m u będę służył, inaczej nie [...]”. I tak  zakończyła 
się term inatorka w „Gazecie”, ale nie kontakt z prasą. Już  w  1826 r. 
śmiało polemizował z Joachim em  Lelewelem  na łam ach „Themis Pol­
sk iej” atakując profesora za recenzję ze swej łacińskiej rozpraw y In- 
vestigentur omm es sententiae et loci iuris romani quotquot in  Cadlub- 
cone occurant.

Czyn belw ederski od razu wyniósł naszego bohatera —  acz nie brał 
w  nim żadnego udziału, bo tylko z szablą gen. Dąbrowskiego (wydobytą 
ze zbiorów Królewskiego Tow arzystw a Przyjaciół Nauk) krążył po u li­
cach — na fotel redaktorski. Znowu zarysow ała się w fak tach  jego in­
dywidualność. Nie dał się wciągnąć do Gw ardii Honorowej przy Józefie 
Chłopickim, nie solidaryzował się z początkami K lubu Patriotycznego 
założonego przez M aurycego Mochnackiego, w  Towarzystw ie Patrio tycz­
nym  „jako prosty widz na dwóch czy trzech jego posiedzeniach pasyw ­
nie uczestniczył”. Dopiero powszechna opinia, że Chłopicki patronuje 
umyśli tylko o układach z carem ”, w zburzyła jego stosunek do dyk ta­
tu ry  i kazała stanąć po stronie rewolucji. W „K urierze Polskim ” jaw nie 
zaatakow ał dyktatora w łasnym  śpiewem powstańca polskiego, płom ien­
nie, „w imię Boga” w zyw ał do w alki orężnej, wołał: „Nie zwlekać! Nie 
czekać!”. Jest to m om ent w biografii Janowskiego niebagatelny: z dzien­
nikarza dotąd raczej technicznego przem ienia się w ciągu jednego dnia 
w  propagatora w alki aż do zwycięstwa lub śmierci. W tym  momencie, 
obok Joachim a Lelewela, braci Niemojewskich, Adama Gurowskiego, na­
w et M aurycego Mochnackiego, a przede w szystkim  p ijara  Kazim ierza 
Puławskiego, głośnego już na ulicach W arszawy agitatora rew olucyjne­
go, zajm uje miejsce w  składzie redakcyjnym  „K uriera Polskiego”. Mówi
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0 tym: „chwilowo ta  redakcja zdawała się być potęgą, jakby jaką m a- 
g istra tu rą” , opracowywanie num eru dokonywane było kolegialnie, a w  
kw estiach trudniejszych powoływano doradców, specjalistów spoza gro­
na redakcji. Była to więc praktyczna szkoła roboty dziennikarskiej, dotąd 
Janow skiem u nie znana. Ale gdy w skutek różnic zdań i stanow isk roz­
chwiała się solidarność redakcyjna i „K urier” został — jak określa J a ­
nowski — „organem m oderantów ”, objął on samodzielną redakcję „Ga­
zety Polskiej” (w m arcu 1831 r., po redaktorze Tomaszu Gębce). Po 
bitw ie grochowskiej „Gazeta” w yrosła na organ wojska i Tow arzystw a 
Patriotycznego. Szereg ostrych w ystąpień w  niej Janowskiego, k tóre ze 
strony  Ju liana U. Niemcewicza i najw ażniejszych dowódców przyniosły 
m u epitet „ te rro ry sty”, zam ykają drugi ważny etap jego służby dzien­
nikarskiej.

Znacznie dłuższy i płodniejszy okazał się udział, często założycielski
1 redaktorski, Janowskiego na em igracji i to w pierwszym  jej okresie, 
od 1832 do 1849 r., kiedy został zawieszony w członkostwie Tow arzystw a 
Demokratycznego Polskiego. Jest szczegółem ciekawym, że współpraca ta 
na łam ach „Pisma TD P” (od sierpnia 1832 r.) zaczyna się od stanow iska 
redak tora  technicznego; świadczy to o opinii, jaka w gronie redakcyjnym  
u trw aliła  się po dziennikarskiej pracy Janowskiego w powstańczej W ar­
szawie. Zresztą funkcje techniczne nie ograniczały go w inspirow aniu 
innych współpracowników, ale n r 3 (i ostatni, grudzień 1832) praw ie 
w  całości wypełnił w łasnym  piórem. W 1833 r. zasila organ Sekcji Cen­
tra lnej TDP w Paryżu pt. „Postęp” , a w „Pielgrzym ie” publikuje m a­
jące doniosłe znaczenie ideologiczne dla całej lewicy wychodźczej Prawa  
człowieka i obywatela. W Poitiers, w  1837 r., z całym  zapałem założy­
cielskim staje w gronie twórców „D em okraty Polskiego” , ale w tym  
ważnym  momencie popełnia błąd, proponując Kazimierza Tomkiewicza 
na redaktora naczelnego. Tomkiewicz w ykazyw ał wprawdzie obrotność 
organizacyjno-adm inistracyjną, ale jako publicysta i kierow nik insp iru­
jący zawiódł zupełnie. Błąd Janowskiego, k tó ry  wszedł do ścisłej redak­
cji, wywołał bardzo szybko odwołanie Tomkiewicza; zrewanżował się on 
wydaw aniem  konkurencyjnej edycji „D em okraty Polskiego”.

W 1838 r. rozpoczyna Janow ski wespół z W iktorem  Heltmanem. 
współredagowanie „Przeglądu Dziejów Polski” (wychodzącego do 1844 r.), 
a w 1842 r. „Noworocznika Dem okratycznego”. Równocześnie śle a rty ­
kuły  do opozycyjnej prasy  francuskiej, broniąc interesów  polskich w „Le 
N ational”, „La T ribune” (przeważnie anonimowo).

Jego tem peram ent twórczy i polemiczny nie zamykał się jednak w 
w ąskich i raczej ograniczonych szpaltach artykułów , uwag, glos czy no­
ta tek  na łam ach czasopism. W om awianym  okresie stworzył podstaw y 
dem okratycznej ideologii, zaw arte w Akcie założenia TDP, a następnie 
w broszurach ideowych, które Janow ski nie tylko podpisywał, ale współ­
redagował, wreszcie V/ tzw. W ielkim Manifeście Towarzystwa, pow sta­
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łym  przy jego znaczącym udziale. Pozostając w  bliskich stosunkach 
z głośnymi tw órcam i francuskiej m yśli społecznej, zwłaszcza z François 
V. Raspailem  i Filipem  Buchez, i gorąco solidaryzując się z poglądami 
Claude’a Saint-Sim ona — wprowadził ich idee do repertuaru  filozoficz­
nego lewicy em igracyjnej m.in. przekładając na polski u tw ory publicy­
styczne: Raspaila, Laponeraya, ks. Lam ennais i innych. W broszurach 
pisanych po francusku inform ował tam tejszą opinię o położeniu Polski,
o ważnych m om entach jej dziejów. Dwóch wydań, w  1883 r., doczekała 
się jego broszura pt. Les derniers m om ents de la revolution de Pologne 
en 1831 depuis l’attaque de Varsovie, z dzieła Maurycego Mochnackiego
0 powstaniu listopadowym  w ybrał fragm enty  dem askujące dyplom ację 
petersburską (La politique orientomeridionale du cabinet de Petersbourg, 
Paryż 1834, Poitiers 1836), sam skreślił Essai historique et politique sur 
le Royaum e de Pologne, 1815— 1830 (Paryż 1846). W szystkie te i inne 
(których re jes tr zająłby tu  wiele miejsca) w ystąpienia Janowskiego ro ­
dziły się z chęci odkłam ania nieprzychylnych bądź otwarcie wrogich 
Polsce i em igracji druków  zachodnich. Sama technika doboru proble­
m atyki, odpowiedniego redagow ania przekładów, uzupełnianie ich przy­
pisami i stosowaniem  skrótów świadczyły o świadomej i nieustępliw ej 
tendencji w ypunktow ania gwałtów  politycznych na narodzie polskim, 
a z drugiej strony  naśw ietlenia perspektyw y współdziałania z rucham i 
postępowymi Zachodu. Słowo drukow ane Janowskiego szło w  parze z ciąg­
le żywym  uczestnictwem  w słownych w ystąpieniach publicznych.

W 1850 r. znalazł się Janow ski w  Londynie, w ydalony adm inistra­
cyjnie przez władze francuskie. Tu nastąpił ważny m om ent w jego dzia­
łalności; poparł frondę londyńską przeciw stanow isku Centralizacji TDP. 
Znad Tamizy przepędziły znów Janowskiego ciężkie w arunki m aterialne 
już po niecałym  roku pobytu. W yjechał z fałszywym  paszportem  do 
Wielkopolski. Pobyt w Poznaniu, a następnie W rocławiu stanow i przer­
wę w rejestrze  jego w ystąpień publicystycznych, aczkolwiek już dzie­
sięć la t wcześniej podjął współpracę z poczytnym  „Tygodnikiem L ite­
rackim ” W ojkowskich w Poznaniu. Ale zarówno pobyt w Londynie, jak
1 w Wielkopolsce m a w dziennikarskiej biografii Janowskiego duże zna­
czenie. W Londynie zapoznał się z działalnością i świeżo rozw iniętym  
ruchem  kom unistycznym , osobiście z K arolem  M arksem, F ryderykiem  
Engelsem i działaczami Centralnego K om itetu Dem okracji Europejskiej; 
w 1848 r. był świadkiem  klęski ruchu czartystowskiego, obserwował ewo­
lucję kw estii irlandzkiej, w  Wielkopolsce zaś — zm iany opinii publicz­
nej, objaw iające się w czołowych organach prasy  po przegranej W iosny 
Ludów. Londyńskie i W ielkopolskie kontakty  poszerzyły niezm iernie 
orientację polityczną Janowskiego, co w  następstw ie zaowocowało w jego 
pism ach za la t kilka.

Pow rót, w  1853 r., do F rancji i ponowny akces do Tow arzystw a De­
m okratycznego Polskiego w Paryżu (1856) cechuje uderzająca zm iana
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w pisarstw ie Janowskiego, k tórą z uwagi na czynne zaangażowanie się 
jego w życiu wychodźstwa trzeba obserwować aż do czasu jego związa­
nia się ze Zjednoczeniem Em igracji Polskiej (1861) i z tegoż Stałym  
Kom itetem  (w roku następnym ). Było to pożegnanie szeregów TDP po 30 
(z przerwą) latach członkostwa. Zm iana gatunkow a w yraża się w  tych 
latach zdecydowaną przewagą druków  broszurowych w publicystyce J a ­
nowskiego. Jako w spółredaktor „D em okraty Polskiego” w Londynie za­
sila nadal jego łam y drobniejszym i utw oram i, następnie zasadniczymi 
i ważnym i wypowiedziami, a w  1856 r. zapełnia nimi cały rocznik, w 
1863 r. zabiega o stworzenie nowego organu „Głosu Wolnego”, a sam 
pisuje do organu czerwonych — brukselskiej „'W ytrwałości”. Lecz przede 
wszystkim , rok po roku, oddaje do druku broszury rozmaitego rodzaju 
i treści. Są to bądź listy  otw arte (w 1855 do hr. Rogera Piaczyńskiego, 
w  1856 do ks. A. Czartoryskiego), bądź polemiki program owe (Margrabia, 
Aleksander W ielopolski, 1861; O początku dem okracji polskiej, 1862), 
zarysy biograficzne (Ż yw o t M. Mochnackiego, 1865), przedruki listów  
(Moja korespondencja z ks. W ładysław em  Czartoryskim , 1864) czy w resz­
cie rozważania historyczno-polityczne (Rosja i Europa, 1857, Jezuici w  
Polsce — jako w stęp do książki na ten tem at J. Moraczewskiego, 1861; 
R zym  i Polska, 1863; K onstytucja  Trzeciego Maja, 1865). W ym ieniam y 
te ty tu ły  nie tyle z uwagi na ich treść, ile na formę. Autorowi nie w y­
starczało już dziennikarskie w ychw ytyw anie aktualności, drażniących 
nerw  reporterski swą niezwykłością lub potrzebą poinform owania czy­
telników. Janow ski przeradza się w coraz zaciętszego bojownika swoich 
racji, które identyfikuje z narodową racją stanu; do tych ataków  pióro 
jego i argum entacja w ym agają nowych możliwości wypowiedzi, w ięk­
szej żywotności tez niż w kolum nach gazet.

To zjawisko obserw ujem y w twórczości Janowskiego już od począt­
ków lat 1880., kiedy wyobcowany już z żywych kontaktów  z redakcjam i
i drukarniam i, zam knięty w ciasnych ścianach em igracyjnego przytułku 
św. Kazim ierza pod Paryżem , mnoży — już tylko dla siebie i niezna­
nych czytelników w przyszłości — niezliczoną liczbę notatek, ekscerptów
i iiszek różnego rodzaju, listów, a przede w szystkim  nieocenione wspom ­
nienia autobiograficzne, pod koniec życia ofiarowane z inspiracji Karola 
Estreichera Bibliotece Jagiellońskiej. W śród oddanych do druku tekstów 
Janowskiego z późnych la t 1860. i całego dziesięciolecia la t 1870. (które 
niestety m niej nam  są znane, bo biografię urw ał na roku 1853) niewiele 
już było utworów typu rozpraw  czy opracowań historycznych. Przeciw  
Ludwikowi M ierosławskiemu w ydaje najpierw  List otw arty do teraźniej­
szego Towarzystwa, D em okratycznego  (Lipsk 1867), następnie do M iero­
sławskiego (Paryż 1869); w dogłębnym  rozliczaniu się ze znaczeniem 
kleru katolickiego, a szczególnie jezuitów w dziejach Polski, publikuje 
w  paryskim  „Almanach de Conscience” oskarżenie pt. Les Jesuites dans 
l’ancienne Pologne (1874); rozszerza to zagadnienie w przekładzie frag-
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m entów z dzieła Guicharda: Liberté de penser (Paryż 1869), pt. W ładza  
duchowna i wolność myślenia. Rzecz na czasie do rozwagi (Zurych 1872). 
W jednym  z ostatnich swych druków  rozlicza się generalnie z wpływam i 
arystokracji na losy ojczyzny (Książęta Czartoryscy. K rótki rys historycz­
ny, Poznań 1873). Ale jeszcze w latach 1869— 1870 zasila gillerowską 
„Niepodległość” w Bendlikonie i Genewie; z pewnością pisał jeszcze do­
rywczo do innych organów (brak nam  pełnej bibliografii jego dorobku).
I na tym  chyba zamknąć w ypada ogólny pogląd na jego dorobek, na 
periodyzację jego blisko pół wieku trw ającej, niezm ordowanej twórczoś­
ci dziennikarskiej i publicystycznej.

W stylu  pracy dziennikarskiej Janowskiego tem peram ent publicysty 
brał górę nad suchą gazeciarską inform acyjnością, nad językiem  ak tual­
nego kom unikatu. N iewątpliwie i tego rodzaju przekazy nie sygnowane 
trafia ły  spod jego pióra na łam y czy to „Gazety Polskiej” , czy „Demo­
kra ty  Polskiego”, czy „Głosu Wolnego”. Nie stanow iły one jednak ty ­
powej form y jego wypowiedzi. Janow ski jako dziennikarz był auto- 
dydaktą, jak  zresztą wszyscy współcześni m u pracownicy prasy. Ale z każ­
dej wypowiedzi w yłania się wrodzony zmysł chw ytania wydarzeń, cu­
dzych słów i opinii — jako zjawisk, które winne być w ich żywym  od­
działywaniu skonfrontowane w środkach masowej inform acji, czy to 
będzie artykuł, czy list otw arty , czy broszura, bez względu na jej treść — 
zawsze polemiczną. Ten zmysł indywidualnego traktow ania każdej ak tu ­
alności, czym bezwzględnie górował nad kręgam i twórców całego cza­
sopiśmiennictwa W ielkiej Em igracji — potrafił nieraz uw ydatnić w sa­
m ym  ty tu le  swego utw oru, jak np. w ataku na em igracyjnych m onar­
chistów: M erum  nom en sine re czyli król de facto (Paryż 1844); p rzy­
kładów można by podać więcej, zwłaszcza ze zbioru jego autografów  
w Bibliotece Jagiellońskiej.

W szechstronność zainteresowań biegiem em igracyjnego życia w  jego 
przejaw ach organizacyjnych, politycznych, literackich, a przede w szyst­
kim  m oralnych — pobudzała Janowskiego do zajęcia osobistego stano­
wiska wobec wszystkich w ażniejszych zjawisk, wobec których przew aż­
na część współpracowników ówczesnej prasy przechodziła obojętnie, 
a często w  milczeniu, woląc nie narażać się współziomkom. N ikt tak  
otwarcie i z narażeniem  się na srogą odpowiedzialność nie wołał w cza­
sie pow stania o praw a do wolności druku, do utw orzenia trybunału  rew o­
lucyjnego dla karania w  najostrzejszej form ie winnych kolaboracji 
z wrogiem, n ik t tak  śmiało nie staw ał w druku w obronie tłum ów  ulicz­
nych, w innych zaburzeń sierpniowych 1831 r. Następnie, na em igracji 
był duchem  inspiratorskim , a równocześnie krytycznym  wobec w spółpart­
nerów, w radykalizm ie swym nie liczących się z politycznym i realiam i. 
Sam związany początkowo z m asonerią w  loży „Trójcy Niepodzielnej” , 
szybko się od niej oderwał, zrażony konspiracyjnością i m istycyzm em  
haseł. Później, w latach 1840. otwarcie atakow ał towianizm  i m esjanizm
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narodowy, w czasie w ojny krym skiej — angażowanie się Polaków w dzia­
łan ia  wojenne nie rokujące nadziei dla spraw y niepodległości. Był o tw ar­
tym , bezpardonowym  wrogiem roli Kościoła w  polityce narodowej, 
szczególnie występował przeciw jezuitom, a w  dobie pow stania stycz­
niowego przeciw ultram ontanom . K rytykow ał otwarcie kalkulacje m ag- 
naterii polskiej na zainteresow ania m ocarstw  zachodnich spraw ą polską
i interw encjonizm  ich dyplomacji. Tak, w wielkim  skrócie, wymienione 
problem y życia polskiego ujm ow ał w druku, bez obsłonek i to głównie 
w  publikacjach broszurowych.

Dlatego oceniając jego rolę we współczesnym mu dziennikarstw ie 
polskim, a także francuskim  — ten rys odwagi w  przeciw staw ieniu się 
ak tualnym  pociągnięciom rządów i obozu Hotelu Lam bert zasługuje na 
podkreślenie w charakterystyce jego pióra. Rys drugi: opieranie swych 
tez na substracie wiedzy historycznej — oczywiście z subiektyw nym  do­
borem  argum entów  in terpretacyjnych  i źródeł je przekazujących, ale 
z bezwzględną uwagą na konkretach: faktach, datach, nazwiskach. To 
niezaprzeczalna cecha uczciwej i przekonującej publicystyki. W argu­
m entacji historycznej Janowskiego preferencja dowodów czerpana jest 
głównie ze zjaw isk praw nych i ustrojowych, z etyki społecznej, z roz­
w ażania anachronicznych stosunków klasowych. Szukania bogactwa a r­
gum entów  w tych w łaśnie dziedzinach dowodzą nadzwyczaj bogate zbiory 
jego autografów we wspom nianym  zespole Biblioteki Jagiellońskiej. 
Obfitość form  dziennikarskich i publicystycznych cechuje dorobek J a ­
nowskiego. Zwróciliśmy już uwagę, że aktualia przem aw iały w  jego 
pierwszych wierszach satyrycznych, drukow anych przez Dmuszewskiego. 
Szybko po nich rodziły się eseje historyczne i recenzje naukowe z dzieł 
najpow ażniejszych lum inarzy nauki. Wraz z zaangażowaniem się w  prasie 
codziennej pojaw iły się drobne form y dziennikarskie: doniesienia o ak­
tualnych w ydarzeniach i artykuły , szersze relacje — jakby początki dzi­
siejszego reportażu, z tym  że bardziej oparte na ocenie fak tu  niż jego 
opisie, poza tym  krótsze lub obszerniejsze polemiki. Em igracyjną p rak ­
tykę dziennikarsko-publicystyczną wyraźnie cechują form y większe: bro­
szury o treści politycznej, historycznej, literacko-społecznej (jak np. 
Twórczość w żywocie społeczności, drukow ana w poznańskim  „Tygod­
niku L iterackim ”, 1843), wreszcie biograficznej. Felietonu i reportażu 
w ówczesnym znaczeniu (relacje z podróży czy spotkań ze znakomitoś­
ciami) Janow ski nie upraw iał. W ystępują natom iast w jego dorobku listy  
o tw arte  i edycje korespondencji. W szystko to wskazuje na w yraźną 
skłonność do form  dopuszczających wypowiedź polemiczną, a unikanie 
form  rozrywkowych, w ystępujących w ówczesnych m agazynach francu­
skich i angielskich.

Janow ski posługiwał się na ogół językiem  suchym, dopiero ak tual­
ność wyw oływ ała u niego słownictwo atakujące, czerpiące form y z sy- 
nonim iki pejoratyw nej i praw nej, rzadziej ze słownika środowiskowego
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(drobnomieszczańskiego czy chłopskiego), a dużą rolę w składni odgry­
w ała łacina. Natom iast w kreśleniu swych wspomnień dawał się unieść 
stylowi gawędy, operującej —  co ciekawe, z uwagi na dbałość o ścisłość 
relacji —  dialogami prowadzonymi przecież przed kilkudziesięciu laty. 
Świadczy to o dobrej pamięci, ale także o świadomej skłonności do in ­
teresującej opowieści o ludziach, w arunkach życia, przeżyciach emocjo­
nalnych.

Osobowość J. N. Janowskiego zaważyła szczególnie na rozwoju i re ­
cepcji naszej publicystyki w okresie działania TDP, in filtracji jej w pły­
wów na k raj i inspirowania innych czasopism o hasłach postępowych
i niepodległościowych.

J. N. J a n o w s k i ,  N otatk i autobiograficzne.  Oprać. M. Tyrowicz, W rocław  
1950; H. R z a d k o w s k a ,  Polem ik i ideologiczne J. N. Janowskiego,  W arszawa  
1960.
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